Rok IX. 


Prenumerata w miejscu. 


JOCZAŻ „72 1 2-8 Sk — 

półrocznie. + 4 « + Ts. 1 kop. 50 

kwartalnie, 1s. —kop. 76 
z przesyłką: 

rocznie . . rs, 4 kop. 40 

półrocznia, , rs. 2 kop. 20 

kwartalnie rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10 


TYDZ 


NZ A | m OOÓOZ TEE z Z Z 
Biuro Redakcyj i ekspedycyja główna, w domu W-go Miehelso- 


na „obok Magistratu. — Ogłoszenia przyjmują : Redakcyja, — obie- | w Częstochowie W. Zieliński. 
dwie księgarnie w Petrokowie,—oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler* w Warszawie. | w Dąbrowie 


Petroków, d. 26 lipca (7 sierpnia) 1881 r. 


IEŃ 


w Będzinie U 
w Brzezinach 
» Hlasko 


Prenumeratę przyjmują w Petrokowie Biuro Radakcyi; obie księgarnie—i dom zleca 
komisowo-rolniczy p. Chotkowskiego; księg. Kohna w Częstochowie, oraz: 


Janiszewski Stan. 
w Szołowski Teodor. | 


Nr. 82. 


Cena ogłoszeń. 

za 1 razowe po kop, 6 za wiersz pë- 

titu lub za jego miojsce (30lik). 

za 2 — 6 razowe po kop. 4 za wiersz.) 
FRITZ Ry dy wik s 

Cona ogłoszeń na pierwszej stronicy po 

dwójna. 
Reslamy po 10 kop. za wiersz. 
Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pół, 


w Łasku W. Józef Pniewski. 
| w Łodzi a Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm, 
Antoni, _ | w Rawie Leszczyński Klemens, 


owieściowym. 


Wychodzi w każdą Niedzielę, wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem P 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie z rana od godziny 
9 do fl, i po południu od 2 do 4-ej, 
Ogłoszenia przyjmują się w tym samym 
czasie, 

Adres: dom Michelsona obok Magi- 
stratu. 


4-Klasowa 
Pensyja Żeńska 


z klasą przygotowawczą i pensyjonatem 


EMILI DOBRZAŃSKIEJ 


(dawniej E. Krzywiclkiej) 
w Petrokowie 


zawiadamia  niniejszem Szanownych Rodziców i 
|Opiekunów, że zapis uczennic, tak przycho- 
dnich jak i miejscowych, rozpocznie się dnia 
15-g0 sierpnia r. b; egzamina zaś trwać 
będą od dnia 25-go sierpnia do 5-go 
września. 

ORA Kaliska (Petersburska), dom 
Michelsona obok Magistratu, tam, 
gdzie Redakcyja „Tygodnia* 


PRZEŁOŻONY 


GZTEROKLASOWKJ SZKOLY MĘZKIEJ 


z kursem gimnazyjalnym 
wraz 


2 klasą Przygotowawozą i Pensyjonatem 
w mm, Petrokowie istniejącej, 


Zawiadamia niniejszem osoby interesowane, ża za- 
pis uczniów tak przychodnich jak i miejscowych, rož- 
pocznie się dnia 20-go sierpnia, zaś kurs nauk 1-go 
września r, b. 

Nadmienia się przytem, że w bieżącym roku szkol- 
nym otwarte będą tylko klasy: wstępna, I-szai 
2-ga,, ponieważ zeszłoroczni uczniowie klasy 2-ej 
f Po zdaniu przedwakacyjnego egzaminu w obe- 
jouości bezpośredniego zwierzchnika szkoły, dyrekto- 
ra miejscowego gimnazyjum i jednego z członków ra- 
dy pedagogicznej, zostają pomieszczeni w temże miej: 
scowem gimnazyjam, 

Adres: Róg alei Aleksandryjskiej i 
Rokszyckiego Przedmieścia (Odeskiej), 


w domu własnym. 
(5—2) Jakub Popowski. 


IONSNOONOHOMONONOKOWOMCONZHY 
Fabryka Stolarska 
sRODZINA” 


w Petrokowie. 


Poleca gotowe Meble z najlepszych ma- 
teryjałów wyrobione, orz garnitury 
po rs. 170. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia meblowe 
i budowlane, (0—22) ' 

MONON Dn ONONO OOOD ONORA? 


UCZEN (praktykant) 


może być pomieszezonym zaraz w Księgarni Nowej 
pod firmy „E. Koliński i M. Pacewicz” w Ożęstocho- 
wie. Porozumienie się o warunki w księgarni M. Pa- 
cewicz w Petrokowie. = 


SKOUDOUOWONONONON 
HOUDUSUSUSOHONOH 


Jest do sprzedania bez pośrednictwa 
osób trzecich 


DOM DREWNIANY 


z ogródkiem, 


partorowy, mający długości łości 82, szorokości 47, 
z placem przydatnym do budowy kamieni ntowoj, 
położony przy ulicy Bykowskie Przedmieście (Mo- 
skiewskiej), obok sądu okręgowego. Po obu stronach 
dwupiętowe domy, od których można nabyć Ściany 
szczytowe, Cena rs. 8,000. 

"Wiadomość w zakładzie fotograficznym W-go Sru- 
kalskiego. 3 
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| Na tle wakacyj. 


(Dokotczenie—Patrz M 31). 

Odpowiadamy na to: 

Początkowe nauczanie dziecka, zanim ono 
do szkół średnich wstąpi, może być dość 
ściśle rozdzielonem na dwa wydatne pe- 
ryjody: pierwszy jest to peryjod nauczania 
bez książki; drugi jest  bezpośredniem przy- 
gotowaniem do dalszego kształcenia się w 
szkołach średnich, jest zaznajomieniem dzie- 
cka z tak dzielnem narzędziem dalszego je- 
go umysłowego rozwoju, jakiem jest słowo 
pisane. Nauczanie w 1-m peryjodzie jako 
główny cel, postawić sobie powinno: o ile 
możności dokładne zaznajomienie dziecka 
z przedmiotami i zjawiskami, spotykanemi 
naokoło przez samo dziecko; rozwinięcie 
w niem zdolności spostrzegania podobieństw 
i różnie przedmiotów i zjawisk; wywołanie 
w dziecku dokładnych, jasnych pojęć o ota- 
czających go przedmiotach za pomocą jego 
własnych obserwacyj; rozwinięcie poczucia 
potrzeby szukani: iązku przyczyn i skut- 
ków, umiej ania pojęć dla wy- 
tworzenia sądu i dokładnego wysławiania 
sądów za pomocą wyrazów. Dopiero po 
takiem przygotowaniu, w siódmym lub ós- 
mym roku życia dziecka, rozpoczyna się 
peryjod 2-gi, t, j. nauka z książki, a więc 
czytanie, pisanie, rachunki z użyciem cyfr 
(z początku bardzo ostrożnem), a następnie 
operacyje z pewnemi oderwanemi pojęcia- 
mi (analiza zdania) Wszystko to jest już 
bezpośredniem przygotowaniem do szkoły 
średniej. 

Główna nasza omyłka leży w tem, że 
na ów pierwszy peryjod zbyt mało zwra- 
camy uwagi., Przyczyną zaś tego są nastę- 
pujące fakty. 

Zrozumienie znaczenia pierwotnego nau- 
czania dln dalszego umysłowego rozwoju 
dziecka wymaga znacznego filozoficznego 
rozwinięcia; wprowadzenie zaś w czyn ra- 
cyjonalnych jego metod, wymaga znajo- 
mości pewnych sposobów i środków, 
związanych dziś już w pewien syste- 
mat. Dlatego to, według nas, dobrymi po- 
czątkowymi nanuezycielami mogą być albo 
ludzie istotnie wykształceni, albo przynaj- 
mniej, ludzie fachowo obznajmieni z meto- 


dami pierwiastkowego nauczenia. Nasze spo” 
łeczeństwo, w którem ludzie istotnie wy” 
kształceni są rzadkością, a w którem nie-| 
ma wcale zakładów przygotowujących fa 
chowo nauczycieli początkowych, nie może 
też dostarczyć potrzebnej nam liczby pra- 
cowników, o jakich mowa. 

Naturalnymi początkowymi nauczycielami 
są i powinni być ojcowie, a przedewszy- 
stkiem matki; najlepszą szko 
a rodzinny dom dziecięcia. 
cie, owe naturalne i najodpowiedniej- 
sze kierowniezki umysłowości dziecięcia do 
roli swojej wcale przytowanemi nie są, Po- 
mijając już coraz bardziej rozpowszechni 
aca się (nie w literaturze, a w życiu, n 
stety!) lekkość poglądów na święty obowią- 
zek matki-wychowawezyni,—pomijając dla- 
tego, że dziś mówimy tylko o nauczaniu— 
kobiety nasze, a przynajmniej znacznie wi 
ksza ich część (mówimy tu o tej tylko sfe- 
„ która dzieciom swoim wyższe wyksztal- 
cenie dać czuje potrzebę), mają wogóle za 
mało nauki, aby cel i s 
go nauczania, tak jak je dziś pojmować) 
należy, ocenić i w czyn wprowadzić mo-| 
gły. Rozdzielają się one na dwie katego- 
ryje: kształconych w domu i kształeonych) 
w, szkołach publicznych. Jeś ó 
wić będziemy, wszyscy zgodzimy s 
że w wielu, a bardzo wielu razach, domo- 
wo wychowanie naszych kobiet jest, jak sa- 
mi to dobrze wyrażamy, staraniem się o] 
„dobre ułożenie”. Termin ten, z ta 
iwnością używany, zdradzn nas najokrop- 
niej. Nie mówimy już 6 tem, co znaczyj 
on w sferze wychowania moralnego, lecz) 
w sferze umysłowości znaczy on: naucze- 
nie mówić po francuzku i niemiecku i ga- 
wędzić z lekka o beletrystyce; w najlep- 
szym zaś razie udzielenie wielu encyklopedy- 
, przyswojonych na pa- 
Taka czysto książkowa na-| 
żadnej n żadnej nie daje gwarancyi 
rozwinięcia w paniencę tych właśnie uzdol- 
nień, jakie przyszłej matee-nauczycielce są 
potrzebne. 

Uczennice szkół publicznych, 
wicie zaś rządowych, prawie 
kształcą się dlatego, aby nauczyciel 
trzymać patenty. Ale jakże pomaga im do 
tego celu program samych tych szkół? Niemo- 
żemy w krótkim dziennikarskim artykule 
krytykować programów naszych gimnazyjów 
i progimnazyjów żeńskich; dopelniło tego 
samo ministeryjum oświecenia, które w Ce- 
surstwie program ten całkowicie zmieniło. 
Wspomnimy tylko, że w gimnazyjach żeń- 
skich u nas w Królestwie, nie wykładu się 
ani pedagogika, ani nawet hygiena. Nasze 
tedy patentowane nauczycielki, skończyw- 
szy kurs gimnazyjum (a w naszem mie- 
ście tylko progimnazyjum) i zdawszy nie- 
zmiernie łatwy, jednostronny i czysto książ- 
kowy egzamin, zostają patentowanemi nau- 
czycielkami, nie wiedząc wcale o tem, że! 
nauczanie początkowe jest umiejętnością, 
nie słysząc nigdy ani o Pestalozzim, ani ż 
Froeblu, ani o pani Pape-Carpentiet, ani to 
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tymbardziej o naszym Grzegorzu Piramo- 
wiczu, który przed Pestalozzim, Froeblem 
i innymi, główne zasady dzisiejszego syste- 
mu początkowego nauczania tak jasne i ro- 
zumnie wyłożył 1). 

W takiem położeniu rzeczy, nasze tak zwa- 
ne inteligentne sfery, pozhawionemi są i ta- 
kich matek, coby znaczenie i metody po- 
tzątkowego nauczania rozumiały i takichże 
nauczycielek, 

Nauczycieli prywatnych istotnie uzdol- 
nionych, mamy bardzo niewielu i ci, po wię- 
kszej części, w zakładach naukowych zaję- 
cie znajdują; wychowańcy zaś tak zwanych 
„seminaryjów nauczycielskich” z działalno- 
ści swojej w szkółkach wiejskich tak do- 
brze nam są znani, że ich też do pedago- 
gów nie zaliczymy, chyba z bardzo rzad- 
kiemi wyjątkami. Owe zacne wyjątki tyl- 
ko przyrodzonym zdolnościom, obywatel- 
skiemu poczuciu i stosunkom zawdzięczają, 
iż potrafią wyrwać się z pod wpływów, 
wśród których ich specyjalne przygotowa- 
nie i ich działalność się odkywa. 

Wielki nasz błąd spoczywa jeszcze i w 
tem, że i z tego co mamy, nie umiemy zro- 
bić użytku. Powszechnie wiadomo, dla 
dzieci najmłodszych używamy mniej uzdol- 
nionych, a dla dzieci st. ch, dopiero wię- 
sej uzdolnionych nanczycieli i nauczycielek. 
Według pedagogiki rzecz się mieć win- 
na odwrotnie: właśnie wtedy, gdy zaczy- 
się formować umysłowość dziecka, gdy 
ygotowuje się fundament pod jego, ż 
tak wyrażę, umysłową AA a potrze- 
umiejętności, potrzeba prawdziwej nau- 
aby budowie tej odpowiednie do celów 
swoich nadać rozmiary i trwałość. 

W skutek takich to przyczyn, początko= 
we nauczanie dzieci naszych jest chybio- 
nem, jest mało użytecznem, a czasom na- 
wat szkodliwem. Nauka książkowa, albo, 
co głębiej rzecz maluje, nauka wyrazowa, 
jaką” dziecku źle przygotowanemu następnie 
udzielamy niema pod sobą gruntu i dlate- 
g9, do rezultatow nie doprowadza. 

Żehy to zło, o którem mówimy, 
wić, potrzeba: 

1) Fodnieść umysłowy poziom ogółu ko- 


popra- 


biet naszych, przez zmianę kursu zakładów 
naukowych żeńskich na korzyść nauk ści- 
słych, na korzyść hygieny i pedagogiki, a 
na niekorzyść wszystkiego tego, co do „do- 
brego ułożenia” prowadzić ma. 

2) Urządzić przy istniejących dziś zakłą- 
dach żeńskich, lub oddzielnie, kursa peda- 
gogiczne z wzórową przy nich szkołą po- 
czątkową, gdzieby słuchaczki pod kierun- 
kiem dobranych naaczycieli-pedagogów pra- 
ktycznie z metodami nauczania się obznaj- 
miały 2), 

3) Przy wyborze nauczycielek mało do- 
wierzać ich patentom, a zbadać dokładnie 
te pedagogiczne środki, jakiemi rozporzą» | 
dza osoba, która ma być dzieci naszych 
kierowniczką. 

4) O ile na to pozwalają środki, dla naj- 
młodszych dzieci dobierać najlepszych na- 
uczycieli. 

5) Zarzucit zatrawający nasze spoleczeń: 
stwo zwyczaj sprowadzanią bon i nauczy 
cielek cudzoziemek, boé właśnie owa mii 
szanina języków najwięcej się przyczynia | 
do zaciemnienia pojęć w pierwszych latach 
życia. 

6) Obznajmiać się 
znajmiać wszystkich 
nauczania i zrobić z 
popularną w naszych 
kach. 


wszystkim nam i ob- 
z nowemi metodami 
j kwestyj, kwestyją 
rodzinnych pogawęd+ 


| 
| 
| 
| 
| 


\pTymezasem, zanim odpowiednie zakłady 
dóstarczą nam dobrych domowych nauczy- 
cielek, zanim rodzina nasza dostroi się do 
wymagań racyjonalnej pedagogiki, potrze- 
ba zużytkować dla o; ała te niewielkie s 


Dał: 


| 


dy takie u nas się nie utrzymają. Ani pu- 


| bliczność ích mia oceni, ani one nie staną | 
się tem, 


| ka w tyci 


wychowywano i do jakich przywykły. Jest 
to tedy broń na dziś obosieczna. 

y Naszem zdaniem, oddzielenie pierwsze- 
go od drugiego z wspomnianych przez 
nas apemiotóm początkowego / nauczania 
w zakładach prywatnych u nas dziś je- 
szcze nie jest możebnem, Byłaby to zbyt- 
nia nowość, uległaby surowej krytyce; na- 
padnięto by na zbyt długi ezas nauki, na 
zbytnie koszty, Niemcy tylko i szwajcaro- 
wie rzeczy te dokładnie rozumieją. Nam 
trzeba działać powoli i ostrożnie. Tymczasem 
trzeba w szkołach przygotowawczych prywat- 
nych uwzględnić o ile możności brak dobrych 
domowych początków, trzeba tam zjedno- 
czyć i to, co robi gdzieindziej rodzina i za- 
stępujący ją ogródek dziecięcy i to, 60 ro- 
bią dzisiejsze klasy przygotowawcze. Nam. 
trzeba, aby klasy przygotowawcze rozłożyły 
kurs swój na dwa lub nawet trzy lata; trze- 
ba, aby kierowali temi klasami ludzie z u- 


niwersyteckiem wykształceniem, lub z fa- 
chowem przygotowaniem; trzeba aby nau- 


pr. 
È klasach, szezególniej z początku, 
była daleką od wszelkiego szkolarstwa, od 
nauki książkowej, od obciążania dzieci na- 
wałem wyrazów i pojęć oderwanych. T. 
ba tnm uczyć za pomocą rozmów, obraz- 
ków, modeli, doświadczeń, wycieczek; i do- 
piero w ostatnim roku przygotowawczega 
kursu, zwolna, ostrożnie przechodzić do na- 
uki książkowej, do tej nauki, którą my 
mylnie samemt początkami nazywamy, 
Zasady, na których takie poczatkowe na- 
uczania ma być opartem, dawno już wyro- 


biła pedagogika; szczegóły odpowiednio do 
naszych potrzeb modyfikować trzeba, Stop- 


niowe zaznajamiani aci z gm językiem 
wykładowym, zaznajamianie z najmniejszą, 
jo ile możności, dla umysłowości dzieci stratą, 
powinno być koniecznym obowiązkiem n: 


szych szkół przygotowawczych takich, a 
jakich mówiwy. 
W naszych warunkach tylko tym 


bem przygotowane dzieci mogą być dobr 
gruntownie do średnich szkół przyg 
no; tym sposobem nietylko zapewnimy im 
zdanie egzaminu, lecz, co najważniejsza, za* 
pewnimy im normalny rozwój w średnich 
ołach publicznych, 


2) Urządzenie takich kursów dla kobiet nie spotka | N3 e c ie wmaałożańi % 

1) Urodzony W ta mmarl w 1801. | w sióruch urzędowych truduosci, gdyż istnieja one | 4> a Ry DER A aiaia 
Jego „Powinność ży wydane w r. I wsządzie przy glmnazyjąch żeńskich w Oosarstwie, a | Przelożone szkół prywatnych, nie dol njają 
(siódme wydanie we Lwowie 1872 r. [w większych miastach nawet oddzielnie. | się o wielką liczbę klas, o piąte, szóste i 


BABY” SYLWESTER. |; 


z Bretliarte'a. 
Przekład 
"7. Z. TTościałikowasliej. 


Po raz pierwszy spotkałem go, pamię- 
tam, w małej osadzie wśród gór Sierra 
w Kalifornii. 

Przybyłem rano, jak się okazało jednak 
zapóźno, gdyż nić zastałem już w domu 
dela, któregom zamierzał odwiedz 
rzeką powiedziano mi, że wyszedł 
i nie wróci aż po południu. Nie 
ano objaśnić mi zresztą, w którą udał 
się stronę i gdziebym go mógł spotkać, 
Owszem, radzono mi czekać raczej na miej- 
seu do jego powrotu. 

Obejrzałem się. Dokoła pusto, nagi brzeg 
rzeki, a i ci, co mi powyższych udzielali 
objaśnień, znikali mi z oczu w wazkim, wil- 
gotnym wąwozie. 

Czekać! Dobrze to mówić! Ale gdzie cze- 
kać ? 

A! gdzie mi się spodoba, wszędzie. W ko- 
alniach, wraz z nimi, jeśli mi się spodo- 
a, albo tam, opodal, w której lepian- 

ce: wszystkie otwarte. A może Soi Dom 
siedzibę mego przyjaciela, hej tam na wzgó- 
rzu, dalej, pod samym lasem, pomiędzy te- 
mi jodłami. Na prawo, ot tam, namiot i 


1) „Baby, tak po angielsku nazywają się niemo- 
mięta, 


komin w zaroślach; mieszkanie to właśnie 
aciela mego, Dick Sylwestra, Konia 
gza mógłbym u wydr is; w na- 
miocie są książki, móg sobie 
czas czytaniem; albo, jeśli mi się spodoba, 
bawić cię z Baby. 

Z kim? 

Odeszli. Zawołałem za nimi, 

— Ej! jak tam mówicie, co mam ro- 
bić ? 

— Ba-wić-się-z ba-by. 

Odpowiedź porwały i z wzgórza na wzgó- 
rze rzneając, powtarzały echa, dopóki się 
słowa nie rozbiły w połowie o Bald gó- 


| 


| 


Wszak przyja- 
ciel mój rodziny nie miał i w okolicy tej, 
o ilem słyszał, o mil czterdzieści dokoła, 
kobiecej nie znależć duszy. Zresztą, Syl- 
wester nie przepadał nigdy za dziećmi, i nie 
pozwoliłby sobie pewno na tak zbytkowną 
rozrywkę. Musiałem niezrozumieć, 
Zwróciłem się ku wskazanemu wzgórzu. 
Jechałem stępa, wązką uliczką; głucho tu 
było, pusto, samotnie, jak w obumarłem 
mieście. Drzwi pootwierane pozwalały wi- 
dzieć wnętrza mieszkań o nader skromnych 
sprzętach: proste stoły, a na nich naczynia 
gliniane z resztkami jadła, drewniane ła- 
wy, a na nich rozrzucone w nieładzie koł- 
dry i derki. Na jednym progu, oddech z 
przestrachu wstrzymując, legła złotawa ja- 
szczurka, niby genijusz osamotnienia i ci- 
szy. Z okna gdzieś wyskoczyła wiewiór- 


zajęty robotą, przerwał monotonne swe stu- 
kanie. Przez chv o malom nie żalował, 
żem nie pozostał raczej na nagim brzegu 
teki, lub nić towarzyszył odchodzącym lu- 
dziom. Wtem, od cienistego canonu °) wiatr 
zawial i gromady jodeł skłoniły się ku 
mnie powiłalnie, przyzywająco. Koń mój, 
tak samo Jak pan jego, zrozumieć musiał, 
co, zwłaszcza w miejscach tych, wzmagało 
wrażenie samotności i, przyspieszając kro- 
ku, od pustych mieszkań ludzkich uniósł 
mię szybko na krawędź lasu, tami, kędy 
jtrzy wysmukłe sosny zdawały się straż 
trzymać przed sylwestrową placówką. 

Rozsiodlałem konia i wyjmując z kul- 
baki sznur, uwiązałem go u drzewa. Za- 
ledwiem uszedł kroków kilka, posłyszałem 
za sobą stąpanie Pomposo. Skubał mię za 
pon drżał na eałem ciele, uszy nastawiał: 
ał się wyrażnie czegoś. 

Obejrzałem się, ucha nastawiłem. Wiatr 
ucichł i tylko na 
do lekkich 


rębie lasu przewiewały 

tchnień podobne powiewy. 

W cienistym canonie odzywało się, od eza- 
su do czasu, klekotanie bociana. Przetrzą- 
słem zarośla, sądząc, że znajdę gdzie mo- 
że skrytego grzechotnika, Ani śladu. Po- 
mimo to biedny Pomposo trząsł się ze stra- 
chu—od wierzchołka pięknej, na łękowatym 
karku osadzonej głowy, aż do cienkich 
swych nóżek. Pogłaskałem go, uspokoi- 
łem. Przez przezorność zanurzyłem się w 
głąb lasu, lecz i tu nie dostrzegłem nic, 
prócz różnobarwnych skrzydeł fruwających 


ka. Dzięcioł na szczycie dachu, zwykłą swą 


2) Miejscowa nazwa wą rozu. 
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t.d. klasy, a niech całą uwagę swoją zwró- 
cą na klasę przygotowawczą, niech pracu- 
ję — u podstaw, bo tam niema ich kto za- 
stąpić, 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE 


— Podaje się niniejszem do powszechnej wiado- 
mości, że rodzice i opiekunowie, pragnący umieścić 
swe dzieci na rok następny 1881/2 w gimnazyjum pe- 
trokowskiem, obowiązani na zasadzie paragrafu 7-g0 
przepisów epzaminacyjnych z r. 1872, nie później jak 
do dnia 1/18) Sierpnia, podać do Dyrektora gimna- 
syjum prośbę wraz z deklaracyją. Do prośby mają 
być dołączone: a) metryka urodzenia wydana przez 
proboszcza parafii lub konsystorz; dla niechrześcijan 
świadectwo urzędowe; b) świadectwo szczepienia OSPY; 
©) świadectwo pochodzenia: dla szlachty wyciąg heral- 
dyczny, dla dzieci urzędników lista stanu służby oj- 
ca, dla dzieci z innych klas stosowne zaświadczenie 
władzy policyjnej. 

Prośby podawane bez przyłączenia wyż wskazanych 
dokumentów, pozostaną de2 skutku. 

Za dyrektora gimnazyjum Gromakots. 
Sekretarz Sżczyisi 

Petroków 12 (24) lipca 188] r. 

— Zarządzający progimnazyjum żeńskiem w Piotr- 
kowie, zawiadamia niniejszem, że rodzice i opiekuno- 
wie, pragnący umieścić swe dzieci na rok 1881/2 
w rzeczonem progimnazyjum, obowiązani do dnia 3 
(13) sierpnia podać do zarządzającego prośbę, w któ- 
rej wyraźnie mają być wskazane: religija, stan, data 
urodzenia, imię i nazwisko, oraz miejsce zamieszkania 
uczennicy. Do prośby winny być dołączone i ś 
dectwa— lekarskie, metryka i pochodzenia, oraz dekla- 
racyja—podług wzorn, znajdującego się w kancelaryi 
progimnazyjum, 

Prosby, podane bez dopełnienia wszystkich, cotyl- 
ko wyłuszczonych warunków, rozpatrywanemi nie 
będą. 


Zarządzający progimnatyjum Stryżowskij. 
Za sekretarza Rady pedagogicznej S/atczyński. 
Petroków 15 (27) lipca 1881 r. 


WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 


— Złożyli w naszej redakcyi: 

Dla ubogich Witkowskich (patrz mumer 29): 
Zofija O. rs. 1 kop. 50, — A. Ż. rs. 3, — 
bezimiennięe rs. 2 kop. 50, — A. Ch. kop. 
50. — Razem z poprzedniemi rs. 11 kop. 
50. 

Dla matki D. z trojgiem dzieci (patrz nu- 
mer 29): A. Ź. rs. 3.— Zofija O. re. 1 k. 
50,—ŻZ. rs. 1,— bezimiennie rs. 2 k, 50,— 
A. Ch. kop, 50, — Razem z poprzedniemi 
5 11 k, 50, 
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ptaków i kiciastych ogonów żwinnych wie- 
wiórek. W ciszy tej leśnej było coś uro- 
czego i tajemniczego zarazem; to też sze- 
dłem do namiotu Sylwestra z rozkołysaną 
wyobraźnią. Widok złotej kolebki a w niej 
niemowlęcia, któremu by nadpowietrzne 
przyśpiewywały wróżki, nie zdziwiłby mię 
w tej chwili, tak, jak nie byłbym zgoła 
zdziwiony, zastawszy pod namiotem zaczaro- 
wang księżniezkę. Z miłą chęcią ucałow: 
bym niemowlę w kolebce złotej przez niań- 
ki-wróżki kołysane: podjąłbym się z miłą 
chęcią zbudzić zaklętą piękność, 

Lecz w namiocie żywej nie było duszy. 
Q przywyknieniach, dobrym smaku i zaję- 
ciach przyjaciela mego świadczyła tylko 
skrupulatna czystość, malowniczo tu i ow- 
dzie zarzucone skóry zwierząt i podarta 
kołdra, rzueoną na drewnianę łoże. Ścia- 
ny namiotu wyklejone były drzeworytami 
wyciętemi z London News; nad kominkiem 
wisiał portret Emersona, otoczony błękitne- 
mi pióry sójek; na półkach było książek 
kilka; na łóżku dostrzegłem ostatni numer 
Puncha. Kochany Dick! W spiżarni je- 
go nieraz A bywały pustki, mic- 
mniej rzadki był tydzień, w którym bym 
mu za pośrednictwem Puncha nie składał 
przyjacielskiej usługi. 

Rzuciłem się na łóżko. Probowałem czy- 
tać. Wkrótce oczy moje z nad książki, 
przeniosły się na falującą zieloną liniję gór 
w oddali. Wietrzyk odświeżał powietrze, 
przesycone upajającą leśną wonią. U góry, 


— Kwit z odebranych od nas, a złożo- 
nych w redakeyi naszej na pogorzelców 
Pławna rs, 49, pod M 51-m, odebraliśmy 
od p. Pieniążka z Gidel. 

— Dyrekfor gimnazyjum podaje do wia- 
domości osób interesowanych, że zapis kan- 
dydatów do wszystkich klas gimnazyjum, 
z wyjątkiem l-ej, do której nowi ucznio- 
wie przyjęci być nie magą, rozpocznie się 
dnia 4 (16) b. m. 

— Połowa pierwsza feryj sądowych kończy 
się w nadchodzącym tygodniu; z dniem 
bowiem 18-m sierpnia, obecny skład sądu 
okręgowego przestaje funkcyjonować, a dru- 
gi feryjny komplet rozpocznie posiedze- 
nia. 

— Nowy rozdział okręgu zjazdu pokojo- 
wego pod względem jurysdykcyi komorni- 
ków, został w tych dniach zaprowadzony. 
Dotychczas wyroki sędziów pokoju, sądów 
gminnych i zjazdu piotrkowskiego, były 
wykonywane przez dwóch komorników i 
egzekutorów, z których jeden w mieście 
Piotrkowie, drugi w Łodzi stałe miał mie- 
szkanie. Odtąd komorników będzie 3-ch, 
tak, że nowo-otworzony okręg obejmować 
ma powiat łaski, część łódzkiego i piotrko- 
wskiego, a miejsce zamieszkania dla ko- 
mornika, w Pabijanicach. Jest to w każ- 
dym razie ułatwienie dla procesujących 
się, 

— W dalszym ciągu wydawnictwa E, Orze- 
szkowej i S-ki w Wilnie, wyszły: 

NIII. „Słudyja nie z natury” przez Wło- 
dzimierza Spasowiczu, Treść ich: Tyładysław 
Syrokomla,—Marcin Matuszewiez, jako pa~ 
miętnikarz,— Wincenty Pol, jako poeta,— 
Szekepirowska historyja tragiczna 0 króle- 
wiczu duńskim Hamlecie. 

XIV. „Choroby duszy i odpowiedzialność 
moralna” napisał Antoni Skórkowski (z Me- 
dowatej na Ukrainie). 

— Straż ogniowa trzy razy w ciągu ubie- 
głego tygodnia była alarmowana, i zawsze 
gotowa do boju z żywiołem, stawała dziar- 
sko na zawołanie. W niedzielę paliła się 
osada okoliczna Wolborz. Straż jednak na 
miejsce, z powodu przepisów, wzbraniają- 
cych jej pozostawiać bez opieki miasto, nie 
udała się; w poniedziałek o 11-ej wieczór 
rozpoczął się ogień w demu p. Szafniekie- 
go przy ulicy Omentarnej: chodzą pogło- 
iskl o podpaleniu, choć nie wiemy czy uza: 


krakały wrony. Zmęczony ranną jazdą, na- 
ciągnąłem kołdrę; sen skleiłciężkie powieki. 
Jak długo spałem? Powiedzieć nie potra- 
fię. Pamiętam tylko, że czułem przez sen, 
jak się kołdra ześlizga z moich ramion. 
Naciągać ją na siebie parę razy musiałem, 
zanim mię zbudził szczególny w kierunku 
tym napotkany opór. Ku wielkiemu memu 
zdziwieniu, siła jakaś niepojęta ściągała po- 
krycie z łóżka na ziemię. Podniosłem się 
i w tejże samej chwili, z pod łóżka, wy- 
pełzła istotka okrągła, pulehna, włokące, | 
za sobą pokrycie, o którego utrzymanię da- 
remnie walczyłem. Niemowlę to było, 
niewątpliwie niemowlę! Rozkoszne, niewin- 
ne, figlarne! Zwitek jedwabiu i ttuszez 
siwawy niedźwiadek. 

Trudno wyobrazić sobie «oś zabawniej - 
szego, bardziej niewinnego i zmyślnego za- 
razem, od spojrzenia, <tóre utkwił we mnie. 
A jego figura! O'i! jakże pocieszna! Tyl- 
ne łopatki wzraesionė, przednie tak krót- 
kie, że się gą chwila przewracał, na nos pa- 
dał i za każdym razem podnosił się, z ko- 
mieznem zdziwieniem. Jedną łapę zaplą- 
tal był w skarpetkę Sylwestra, co go czy- 
niło jeszcze zabawniejszym. Ujrzawszy mię, 
chciał zrazu uciekać; lecz po bliższem przy- 
patrzeniu się, gdy poznał coś z tego same- 
go, co jego pam i wychowawca, gatunku, 
stanął na dwóch łapach, ziewnął wnętrze 
pyszczka jego różowe było, ząbki jak pe- 
xełki drobne, połyskujące— i wywijając w 
powietrzu, stalowemi huczykami zakończo- 


od stropem namiotu, monotonnie brzęcza- 
o pszczół kilka. Na drzewie w pobliżu 


ną, łapką raczył łaskawie mi ją podać. 3 
Wziąłem ją na znak przyjaźni—aksami- 


sadnione. Rzeczywiście warto było patrzeć 
tu na działalność naszych strażaków: z po- 
święceniem i narażeniem własnego życia 
walczono i wreszcie ogień opanowano. 
Obawiamy się, iż nas posądzą, że pro do- 
mo sua mówimy, chwaląc piotrkowiaków; 
musimy jednak wyznać, iż takiego zapału 
nie widzieliśmy w żadnej innej straży pro- 
wineyjonalnej, ani, naturalnie, w warszaw- 
skiej. Jedno tylko nas przykro dotknęło; 
mała stosunkowo liczba tych, co się na 
alarm stawiają. Z dwustu kilkudziesięciu 
członków czynnych, do pożaru zjawia się 
zaledwie siedemdziesięciu kilku. Czyżby 
pozostali zapisywali się jedynie dla zyska- 
nia możności noszenia munduru i kasku, 
lub, coby gorszem było, dla zjednania so- 
bie popularności? Byłoby to tem smutniej- 
sze, że może dawać zły przykład innym. 

W końcu, w nocy z środy na czwartek, 
znów niepokojoną była straż, małoznaczą- 
pa pożarem w domu Horowicza w Ryn- 
U. 


— Wypisy polskie. Znany pracownik w 
dziedzinie wykształcenia młodzieży w ję- 
zyku i literaturze ojczystej, nauczyciel gi- 
mnazyjaum w Warszawie, p. Antoni Badz- 
kiewiez, wydał w tych czasach w Warsza: 
wie część średnią swoich „Wypisów pol- 
skich”, tak dawno upragnionych przez zna- 
jących p. Bądzkiewicza, jako pedagoga i 
literata, rodziców i nauczycieli, Część ta 
jest przeznaczoną dla młodzieży średniego 
wieku lub średnich klas gimnazyjalnych. 
Składa się ona z dwóch oddziałów: wzo- 
rów prozy i wzorów poezyi. Pierwszy jest 
szczególniej uwzględnionym. Znajduje się 
tam materyjał pożywny, niezbędny dla 
kształcącego się młodzieńca, dobrze dobra- 
ny, opatrzony objaśnieniami i wzorowy pod 
względem językowym. Zarówno dzieje oj- 
czyste, jak wybitne chwile dziejów powsze- 
chnych; zarówno kraj nasz i znani w nim 
ludzie, jako też znakomite miejsca i świa- 
towej sławy mężowie; zarówno nauki ści- 
słe, podróże, odkrycia, jak i powiastki, le- 
gendy, obrazki—odpowiednie miejsce tutaj 
znalazły. W skutek tak starannego dobo- 
ru, „Wypisy? te są prawdziwą skarbnicą 
wiądomości i wzorów stylowych dla mło- 
dzieży. Może cokolwiek zamało uwzględ- 
niono w nieh nasz lud i piszących o nim, 


tu płatek! FEmulacyja o kołdrę poszła w 
niepamięć, lecz, że mi wypadało, nowo za- 
wartą znajomość poprzeć szczególną ozna- 
ką uprzejmości, śledząc zmyślne spoj- 
rzenie niedźwiadka, dostrzegłem cukier- 
niczkę. Dałem mu tedy cukru, a gdy zajadał 
i smakował, przypatrzyłem mu się lepiej: 
szerść miał gestą, winno - stalowej barwy, 
na łopatkach, na łapach i nad oczami czar- 
ną zupełnie, a tak miękką i puszysłą, jak 
puch łabędzi. Pod szerścią skórka delikat- 
na była, jędrna, różowa, istnie dziecinna, 
a i spód łapek różowy był, aksamitny, i 
gdyby nie owe stalowe na końcu długich 
palców punkciki, nie dałoby się natrafić na 
nie twardego lub ostrego: zwitek puchu, je- 
dwabiu i pulehnych mięśni. Zwitek żywy, 
ciepły, miękki, w którym ręce tonęły z lu- 
bością. Rozkoszą było gładzić, rozkoszą ca- 
łować łagodne to, niewinne, zmyślne i fi- 
glarne stworzonko. ina 2” 

Gdy skończył zajadać cukier, zwrócił się 
ku drzwiom, spoglądając przytem na mnie 
zmyślnie i tak zupełnie, jakgdyby Rd 
szał mię wyjść z sobą. Zgodziłem się chęt- 
nie, lecz drżenie, prychanie i rwanie się 
Pomposa, zniewoliło mię skierować kroki 
w przeciwną stronę. Towarzysz mój nie- 
co złośliwie spoglądał na konia, którego 
przestrach wyraźnie bawił go nięskończe- 
nie. Niemniej poszedł za mną, poto- 
czył się raczej. Śród długich kudłów je- 
go szerści spostrzegłem obrożę, a na niej 
napis: Baby. Zrozumiałem. Było to niemo- 
wię owo, z którem się miałem zabawiać, 

(d. e. n.). 
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zamało poświęcono miejsca zwróceniu uwa- 
gi młodzieży na jego zwyczaje, jego zaję- 
cia, jego poezyję, jego dolę. Nam by się 
zdawało, że ten ludowy pierwiastek konie- 
cznie dziś uwzględnić wypada przy wyda- 
wnietwie książek dla młodzieży. 

„Wypisy Polskie” Antoniego Bądzkiewi- 
cza gorąco polecamy wszystkim rodzicom, 
którzy pragną, aby dzieci ich znały język 
ojczysty i wzory jego. Wszakże nie wszy- 
stka młodzież nasza tem się pochlubić mo- 
że; jakże więc ona z „Wypisów” tych ko- 
rzystać powinna. Kto był uczniem Anto- 
niego Bądzkiewicza,—a w Piotrkowie i oko- 
licach uczniów i uczennic jego jest wiele— 
ten pamięta, jaki czarodziejski wpływ wy- 
wiera jego słówo, jak umie on wybrać dla 
uczniów swoich takie z literatury przykła- 
dy, takie z poezyi utwory, co ci na długo w 
duszy zasiędą i jak gwiazdy przewodnie przy- 
świecają w życiu, a zdobią szkolnych cza- 
sów wspomnienia, Dzięki mu za to, że tę 
działalność swoją na młodzież, za pomocą 
swoich „Wypisów” dostępniejszą uczynił. 
Z niecierpliwością czekamy dalszych czę- 
ści. 


— Jeszcze o tytuniu. Dziennik zakończo: 
nego w tych dniach IIT zjazdu przyrod- 
ników i lekarzy polskich w Krakowie do- 
nosi, że na posiedzeniu sekeyi medycyny 

ublicznej, dnia 21-go lipca r. b, Dr. Żu- 
iński odczytał ciekawy swój referat o 
szkodliwym wpływie dymu tytuniowego na 
ustroje zwierzęce. Wywody doktora Żu- 
TERI oparte są na długoletnich doświad- 
czeniach, robionych z różnego rodzaju zwie- 
rzętami, w szklannym domku, zbudowanym 
tak, by warunki i otoczenie zwierząt poddawa- 
nyck doświadczeniom były te same, w jakich 
znajdują się ludzie w czasie wdychania dy- 
mu tytuniowego. Najpierw więc dr. Zu- 
liński doszedł do przeświadczenia, że w dy- 
mie tytuniowym prócz ogólnie już za szko- 
dliwą uznanej nikotyny, znajdują się i in- 
ne silnie trujące ciała, jak kwas pruski, tle- 
nek węgla, amonijak. 

Dr. Żuliński pozbawionym nikotyny dy- 
mem zatruwał króliki i inne zwierzęta. Do- 
wiódł następnie, że dym tytuniowy o wie- 
le różne zawiera w sobie składniki niż li- 
ście tytuniowe, a sila trująca zależy od spo- 
sobu przyrządzenia tytuniu, od stopnia je- 
go wyschnięcia i t. d., nie mówiąc już o 
przyprawach dodawanych przez fabrykan- 
tów, a stanowiących ich tajemnicę. 

Opisawszy z kolei wszystkie objawy fi- 
zyjologiczne z doświadczeń ze zwierzętami 
wynikające, prelegent dał opis szczegóło- 
wy objawow zatrucia dymem tytuniowym, 
wskazał zgubny jego wpływ na systemy 
oddychania, krążenia krwi i trawienia. 
Twierdzi on, że u palaczy nałogowych skut- 
kiem zatrucia dymem tytuniowym, wystę- 
pują najczęściej nieżyty gardzieli, krtani i 
oskrzeli, chrypka, kaszel, duszność, duszni- 
ca bolesna, rozedma płue, nieżyty żołądka 
i kiszek, bóle i bicie serca, nierówne tęt- 
no, wady i rozmiękczenie serca, dalej prze- 
czulica, zanik nerwu wzrokowego, trudność 
w rozpoznawaniu barw, drżenie rąk, sehnię- 
cie mlecza pacierzowego, padaczka, osłabie- 
nie płciowe, przytępienie umysłu, podraż- 
nienie mlecza pacierzowego, słabnięcie pa- 


mięci, ociężałość i obłąkanie z poraże- 
niem. 
Ostatecznie z pracy swej dr. Żuliński 


doszedł do następujących praktycznych wy- 
ników hygienicznych : 

1) że wpływ dymu tytuniowego jest za- 
wsze dla zdrowia szkodliwy: 

2) że dym tytuniowy składem swym che- 
micznym różni się bardzo od składu liści 
surowych tytuniu fabrycznego; 

3) że szkodliwość tytuniu nie zależy wy- 
łącznie od nikotyny, ale i od innych skła- 
dników:; 

4) że obok nikotyny znaczną rolę w dy- 
mie odgrywa tlenek węgla, ciała aromat, 
czne, kwas pruski i amonijak, zkąd pocho- 
dzi, że niekiedy tytuń o małej ilości niko- 


tyny, bywa jednuk bardzo szkodliwy; 

5) że domieszki przy fabrykacyi, mogą 
czynić go szkodliwym przy paleniu; 

6) że dym szkodzi nietylko palaczowi, 
ale i niepalącym, a tylko oddychającym dy- 
mem; 

7) że palenie z zaciąganiem się jest szko- 
dliwszem, niż bez zaciągania się; 

8) że dym z tak zwanych szargili (fajek 
z wodą), mniej szkodzi niż z cygar i fujek 
zwyczajnych; 

9) że palenie fajek o długich cybuchach 
jest mniej szkodliwe, niż o krótkich; 

10) że fajki lekko nałożone mniej szko- 
dzą niż nałożone mocno; 

11) że cygara są szkodliwsze niź fa, 

12) że używanie cygarniczek zmniejsza 
szkodliwość cygar; 

18) że palenie naczczo jest szkodliwsze, 
niż po jedzeniu; 

14) że palenie w zamkniętym pokoju jest 
szkodliwsze, niż na otwartem powietrzu; 

15) że niepalących należy ochraniać prze- 
pisami sanitarno-policyjnemi od szkodliwe- 
go wpływu palaczy; 

16) że należy rozwijać czynną kontrolę 
sanitarną nad fabrykami tytunin; 

17) że potrzeba wcześnie pouczać mło- 
dzież o szkodliwości palenia, i 

18) popierać usiłowania towarzystw wy- 
stępujących przeciw nadużywaniu tytoniu. 

Rozprawę swoją dr. Żuliński zakończył 
nader słuszną uwagą, że badania nad szko- 
dliwością tytuniu są dziś konieczne, choć 
namiętnych palaczy żadne wywody, choćby 
najjaśniejsze, nie potrafią wstrzymać od pa- 
lenia, to jednak działalność naszą winniśmy 
zwrócić na stronę młodzieży, i tę, o ile 
można—atrzedz od nałogowego palenia. 


— Pan Juljan Ochorowicz, o którym wspo- 
minałem w jednym z poprzednich listów, 
z powodu odczytów i doświadczeń jego, 
dotyczących tak zwanego magnetyzmu zwie- 
rzęcego, ogłosił w jednym z ostatnich ze- 
szytów wychodzącego w Paryżu pisma „Re- 
vue philosophique”, artykuł „Projet d'un 
congrés psychologique”, w którym wyka- 
zuje postępy, jakich dokonała w ostatnich 
latach psychologija, i stawia wniosek zwo- 
lania kongresu psychologów, mającego za- 
jąć się ułożeniem ścisłej nomenklatury dla 
zjawisk psychologicznych, i naukowej me- 
tody dla ich badania, przyczem podaje ca- 
ły plan prac do tego kongresu i podział 
jego na sekcyje. Otóż myśl pana Ochoro- 
wicza znalazła już uznanie w całym świe- 
cie naukowym, i kongres, którego on wziął 
inicyjatywę, ma być wkrótce zwołany. Po- 
nieważ zaś p. Ochorowicz znany jest do- 
brze w Warszawie, a we Lwowie już od 
lat kilku wykłada filozofiję na uniwersyte- 
cie, sądzę więc, że dowód ten uznania ja- 
ki pozyskał ten młody i zdolny pisarz, nie 
będzie obojętnym zarówno dla publiczno- 
ści warszawskiej jak galicyjskiej. 

(G. P.) W. M. 

— Sklep towarów kołonijalnych pana Am- 
fiłowa przy Starym Rynku, przeszedł na 
własność pana Dudkiewicza. Firmę tę po: 
lecamy publiczności, bv przedstawicielem 
jej jest człowiek młody, energiczny, z han- 
dlem obeznany, a uczciwy. 


— Niemieckie postępowe pisma, jak donosi 
„Gaz. Pols.”, nie tają wcale niezadowole- 
nia swego z pełnego godności i taktu za- 
chowania się społeczeństwa naszego wobec 
żydów, a na tych ostatnich gniewają się 
za to, „ĉe idą ża większością i są elym prze- 
wodnikiem germanizacji”. 

Natomiast pisma angielskie, jak „Times”, 
„Saturday Review” i t. dọ, ogłaszają ob- 
szerne, a co dziwniejsza, ze znajomością 
miejscowych stosunków pisane artykuły 
o żydach w Polsce, w których oddają ca- 
łą słuszność względności i tolerancyi na- 
|szej wobec żydów, i które zasługują ze 
wszech miar, aby je znała publiczność pol- 
ska. 

Frasa francuska, a szezególniej katoli- 


cka, zajmuje się także kwestyją żydowską 
i oddaje hołd duchowieństwu naszemu, któ- 
re wpływem uwoim umiało poskromić i u- 
trzymać w karbach namiętności, a co naj- 
ciekawsze, tò to, że najzajadlejszy w niena- 
wiści swej do nas ze wszystkich dzienni- 
ków wiedeńskich, redagowany przeważnie 
przez żydów, „Neue Freie Presse”, zaprze- 
stał od pewnego czasu zamieszczać słynne 
swe korespondencyje z Galicyi, które by- 
ły stekiem fałszów i oszczerstw przeciw 
krajowi i społeczeństwu naszemu. 

Czy groźny stan kwestyi żydowskiej w 
sąsiednich krajach, wywrze wpływ pożą- 
dany na żydów naszych i przekona ich 
ostatecznie o konieczności zsolidaryzowania 
się, nietylko w prawach, ale i w obowiąz- 
kach z resztą społeczeństwa, oraz przyję- 
cia narodowego jezyka i obyczaju, któż na 
to zdoła odpowiedzieć stanowczo? Pewnem 
jest jednak, że ruch anti-semicki w Niem- 
czech i Rosyi nie przeszedł bez głębokie- 
go wrażenia na żydów naszych, i że posłu- 
ży za punkt wyjścia do radykalnej zmia- 
ny w ich usposobieniach, której objawy 
śledzić powinniśmy nader pilnie i z wiel- 
ką bacznością, bo nie zapominajmy o tem, 
że siódma część ludności kraju naszego skła- 
da się z żydów. 


— Objaśnienia do prawa cywilnego, obo- 
wiązującego w Królestwie Polskiem, zebra- 
ne z jurysprudencyi sądowej za 1841—1880 
r. przez p. Skurzalskiego, książka, o na- 
pisaniu której podaliśmy niedawno wiado- 
mość, dziś wyszła już z druku. 


— Wypadki w gubernii. 

Dä dnis 20 czerwca do 8 lipca, zdarzyło sią w gu- 
bernii 26 wypadków przypadkowej śmierci, z nich 18 
utopień. Ofiarami były przeważnie dzieci. Było je- 
dno samobójstwo, tezy dzieciobójstwa i dwa wypadki 
otrucia. 


Kalendarz Obywatelski 


prer ZE. B. V. 


Sierpień. 


Dnia 8, roku 1621, wojska koronne wyprawione 
przeciw Osmanowi, stanęły pod Chocimem. „Sobieski 
de bello Chot,” 

'Tegoż dnia, rokn 1698, Feliks Potocki hetman ta- 
tarów, pod Podhaycami zwyciężył. „Niesiecki Manu- 
skrypt". 

Dnia 9, roku 1647, śmierć Zygmunta Kazimierza 
syna jedynego Władysława TV i Cecylii Renaty, żył 
lat 8. „Manus, Alb, Radz.” 

Tegoż dnia, roku 1650. umarł w Warszawie Jerzy 
Ossoliński kanclerz w. koronny, mający lat 55. „Ży- 
cie Ossolińskiego". 

Dnia 10, roku 1118, zwycięztwo pod Nakłem nad 
RZE Bolesława Krzywoustego, „Długosz. Biel- 
ski”, 

Dnia 11, roku 1569, potwierdzenie Unii Litwy e 
koroną na sejmie lubelskim, „Cod. Dipl” 

Dnia 12, roku 1496, kont ślubny Jerzego ele- 
ktora saskiego x Barbarą, córką Kazimierza Jagiełło- 
wieza króla. „Cod. Dipl." 

Dnia 13, roku 1648, Jeremii książe Wiszniowie- 
cki wojewoda ruski, wejska Zuporowskie zwyciężył pod 
Zwjablem. „Rochowi 

Dnia 14, roku 1898, bitwa Witolda W. ks. Litew. 
z tatarami. „Długosz. Piasecki”. 


Licyticyje w gubermi Petrokowskiej, 


— W d. 24 wiześ, (6 paźdź.), w kancolaryi sądu 
gminnego 2-go okręgu pow. rawskiego, na sprzedaż 
nieruchomości należącej do sukcesorów Mendla Jano- 
wskiego, a znajdującej się w osadzie Nowe Miasto- 
Nieruchomość (25 prętów kw. placu, dom drewniany, 
chlew) oceniona na rs. 700. 

— W d, 22 wrześ. (4 paźdz,), w esli posiedzeń 
zjazdu sędziów pokoju 1-go okręgu w m. Petrokowie, 
na sprzedaż nieruchomości pod JE 452 na ulicy Ka- 
zmńskiej w m. Petrokowie znajdującej się, a do Mar- 
cina Mental i sukcesorów Wiktoryi Mental należącej, 
od sumy rs. 5424, 

— W d, 5 (17) paźdz, w sali posiedzeń zjazdu 
sędziów pokoju 1-go okręgu w m. Petrokowie, na 
sprzedaż 6-u nieruchomości (place, domy murowane, 
budynki fabryczne z maszynami i kotłami), należących 
w równej części do Hermana Krusze, Karola Ender 
i sukcęsorów Benijamiza Krnsze. Nieruchomości te 
znajdują się w m. Pabijanicach i ocenione na 40,000 
rs. Dług hypoteczny rs. 1,263,990 k. 60. 

— W d, 24 wrześ, (6 paźdz.), w sli posiedzeń 
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wydziału cywilnego sądu okręgowego petroko 
ma sprzedaż nieruchomości (plac) należący do sukceso- 
rów Leona Brzeskiego, w m. Pabijanicach położonej, | od 
od sumy 2500 rs. 

— W d. 10 (22) sierp, w urzędzie leśnym Lubo- 
chuis, na sprzedaż 114 sztuk drzewa, począwszy od 
smy 288 rs. 60 k. 

— W d. 10 (22) sierp., w urzędzie leśnym Paję- 
ono (wieś Ładzin pow. Noworadomski), na sprzedaż 
lasu ciętego w 1878 r. w obrębie Piekary, Lieytacyja 
rozpocznie się ód sumy rs. 1074 k, 23. 

— Wd. 24 lipca (5 sierp.), w urzędzie pow. łódz- 


THD 


kiego, na wydzierżawienie 


sumy rs. 25 k. 88. 
— W d. 18 (30) sietp., 


dzielnie), od sumy ra. 39; 
rs. 14 k, 50 i rs, 18, 


na, na dostawę opału i światła dla tam 
i bóżnicy żydowskiej na lata 188%, 83 i 84. Licyta- 
cyja in minus od sumy rs. 196 k, 70. 

— W d. 17 (29) sierp, w magiatracie m, Będzi- 
na, na wydzierżawienie 5 jatek mięsnych (każdej od- 


ZIE 


dochodów  propinacyjnych 


na gruntach włościańskich we wsi rządowej Czyżemin 


w magistracie m, Bądzi- 
jszej szkoły 


rs. 28 ki 20; rs, 26 k. 70; | nie puszezał, 


(5—1) 


Ostrzeżenie. 


Podając do powszechnej wiadomości, że główny 
nadzór w celu ochrony zwierzyny na polach 
Piotrkowskich, powierzyłem W. Józefowi 
Starzewskiemu, ostrzegam, aby nikt na tych 
gruntach nie polował i psów beż przepisanych kloców 


Pod prawną odpowiedzialnością, 
Dzierżawca polowania 


F. R. Span. 


i OG ESE ZEW AT T A 


SIKAWKI 


pożarne o 2-ch cylindrach, z rezerwosrami żelaznemi; starannie wykoń- 
czone, w wielkim wyborze, począwszy òd rs. 90, niezbędnie potrzebne 
w każdej gminie arstwie, opłacające się 
przy jednorązowem gaszeniu poż ż i sikayki ogrodowe, rozmai- 
tej wielkości po cenach burdzo przystępnych. poleca Biuro Techni- 
czne i Skiad Maszyn H. Kraft w Warszawie Mio- 
dowa Nr, 490/91. 
(R. i Fr, 4221) (0—8) 

RCT ZD OR DR See 


RYN M T 
Nowo- otworzona Fabryka 
Smarowideł do Wozów i Oliwy 


Maszyn. 
pod firmą 


> TANIMAK AIWTNYNOWN 
TULODZIKÓKI 1 KIRSZENSTEIN 
w Warszawie, za Rogaikami Grochowskiemi. 
Poleca nowe swoje przedsiębierstwo krajowe, w 
nadziei że dobrocią wyrobu i nizkiemi cenami, po- 
trafi zjednać sobie zaufanie i względy Szanownej 
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AP Publiczności. 
Wszelkie zlecenia i 
adresować 


korespondencyję nprasza się 
do kantoru fabryki 


Alle 


AP ulica Niecała Nr. 7. 
wą n MeTs IN ri O Z EE LC 


tej MAGAZYN 9 | 
$] UBIORÓW MĘZKICH o 
Q Fr. KOWALSKIEGO BI 
A] istniejący od lat kilku w mieście tutejszem, obecnie O 
ad przeniesiony został z ulicy Kaliskiej (Petersburskiej) ta 


| 2 domu W-go Karlińskiego, do domu W; 
| Spana przy ulicy 


u W-r0 K 
Toskiewskiej (Bykowskiej). jj 

e Jak dawniej tak i obecnie wykonywa wszelkie robo- te 
kx ty męzkie, podług żurnali Paryzkich, jak najakurat- po4 | 
G2] niej i na czas umówion, ce „przys a 
kę 4 czem się poleca Jaśnie Wielmożnym i Wielmoż- (5 
Fy nym Panom. | | 
Q Z głębokiem uszanowaniem b 


Fr. Kowalski. 


Niżej podpisany ma honor donieść do wiedzy sza- 
nownych pp. Architektów i publiezności, że przyjmuje 
wszelkie roboty wchodzące w zakres sztukatorstwa, a 
mianowicie: 


Dekorowanie Pokoi i Salonów, upięk- 
szenie nowych budowli i fasad 


Z uszanowaniem 


Oskar Hoffmann 


modelarz i sztukator. 


Ulica Kaliska (Petersburska) We 205. 


YUYGUUUUGOWUWAGWAGOWU LE 


za cenę bardzo przystępną, |74 |p + 


ZAMIESZKAŁY 
. Petersburgu 


(Bommas Romomennaa NM goma 
25 kBAp. 7) 


ADWOKAT 
Marcelli Drogomir 


DOBRONOKI, 


przedtem Urzędnik b. K, R. S. W., de- 
legat prawny Tow. Kred. Ziem, i Sędzia! 
gminny z  wybo — załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi- 
ministącyjne, | włościańskie, rozwodowe, | 
handlowe, przemysłowe i t p, we 

ystkich instytucyjach w 

burgu, Moskwie i inych id. 
stach Cesarstwa. (0—: 


w 
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Fabryka Zapałek 


DONOSLAWSKIRGO 1 $“ 


Poleca zapałki salonowe i siarkowe w róż- 


nych gatunkach. Zamówienia przyjmują się w kanto- 
ze fabryki. Za dobroé zapałek firma poręcza. 
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borowa. 
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Ceny umiarkowane, 
(R. i Fr.) 


PEACE YA 


ZAKŁAD 


sprzedaje po 


(R iT 


. 5681) 


WP YE PPE 


Józef Rother w Łodzi. 
FABRYKA PASÓW I MASZYN 


poleca swoje wyroby pinom p. t. ziemianom i fabrykantom, Jakość wy- 
niki 4 kosztorysy franko. 


O O AEC s 


i 
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EL ŚZCŹ 


| PEPE RZEZ PAZ] 


GAZOWY | 


w warszawie 


nizkiej cenie 


Coaks 1 klasy i Smołę gazową } 
(3—1) 


wita A 


Pensyja 


2-KLASOWA ŻEŃSKA 


z klasą otowawczą i wyż- 
ziałem klasy 2-ej, 
istniejąca od lat kilku W mieście pow. 
towem Łasku, i nadal przeze 
mywaną będzie, © czem zawiadamiaj. 
oby interesowane; dodaję zarazem, 
5 tiezennić rozpocznie się 15-go sier- 
pnia, a lekcyje 1-go września. 


Emilija Jurkowska. 


u- 


Kapiele Zimne 


Każdodziennie kursować będzie 
Omnibus z hotelu Litewskiego dla 
przewiezienia gości do kąpieli na 
Bugaj. Pierwszy kurs o godzinie 
6-0j, drugi o godzinie 7-ej po 
południu. Za kurs pobieraną bę- 
dzie opłata po kop. 25 od osoby 
tam i z powrotem. Bilety na prze- 
jazd nabyć można u miejscowe- 
go szwajcara hotelu Litewskie- 
go. 

” Omnibus punktualnie w godzi- 
nach wyżej wskazanych, wyrusza 
z przed hotelu Litewskiego. 


(8—32) 


ona, rodowita niemka po- 
szukuje miejsca od 1 sier- 
nia. Bliższa wiadomość u 


ce p. Pasierbińskiego w. Zita 
wierciu stacyja drogi żelaz, 
Ware Wied, 


czeń dobrej konduity 
może znaleźć miejsce w Aptos 


(3—2) 


jest do sprzedania w każdym czasia 

od 31 lipca 1881 r. w dobrach Świ» 
ikierz i Rękawice, odległego „od, Roki» 
in i Rogowa 14, od Koluszek 11, a od 
"Tomaszową 16 wiorst. 2—1) 


Rs. 2,000. 


żądaną jest suma 2,000 rs. na pierwszy 
numer hypoteki. Wiadomość u urzędni- 
ka Izby Skarbowej, Piotra Osła. 
5—5 


7 ACE korcy 150, świeżego, pięknego, 


Poszukiyanym jest 


Majątek Ziemski 


w. blizkości kolei, nad szosą włók 30 do 
40. Adresn i szczegóły uprasza nadsyłać 
do Adwokata Przysięgłego W. Haus 
brandta w Petrokówie. (4—4) 


Tłomacz przysięgły 
A. Wasseroweig 


przeniósł swoje mieszkanie do domu S$. 
Jabłońskiego, obok hotelu Litewskiego 
w Rynku, Tamże przyjmują się ubeza 
pieczenia ogniowe i życiowe. 


(8—1) 


W-go Staszewskiego. (8—2) 


(3—3) 


j 


LEWER IN 


Rkuszerka F. P. 


niedawno przybyła, mieszka w domu Dg- 
browskiego na ulicy Krakowskiej *(Sła- 
wiańskiej), gdzie była dawniej ochronka. 
Przyjmuje osoby spodziewające się sla- 
bości, za cenę umiarkowaną, za sekret 


poręczam. (3—2) 
M: lipca r. b. Magazyny 
moje, tak galanteryjny jak 
i łokciowy, zostały przenie: 
ne do domu własnego, gdzie 
dotychczas egzystował za- 
kład rękawiczniczy p. Jur- 
ezykowskiego dawniej Praus. 
Z szacunkiem IL. OH 
(6—5. 


Zakład 
KUŚNIERSKI I CZAPNICZY 


przeniesiony został z domu W-go Łagu- 
ay do domu W-go Sucharskiego, przy 
owym Rynku, na pierwsze piętro, od 
frontu. 


am zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że zdnie 


D=! 


Z uszanowaniem 


(4—5) Piętka. 


" KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


DO SIEWU 


Zyto wyborowe i Pszenica 
Kostromska i Australska. 
Zamówienia przyjmują się w majątku 
Byki, pod Petrokowem do. dnia 1-go| 
września 1881 r. (8—3) 


Szkoła 


jednoklasowa 
ogólna Michaliny Jaworskiej, 
została przeniesioną do domu W-go Igna- 
tlewa (dawniej Bełchatowskiego) obok 
jary. (8—3) 


ZAKŁAD 
Naukowo - Rzemieślniczy 


DLA KOBIET 


Suchowieciiej 
w Warszawie Bracka M 14. 
główne wejście od ulicy Brackiej  1-sze] 
piętro. ! 
Przyjmuje w każdym czasie uczennice! 
tak stałe z oałkowitem utrzymaniem, jas 
ko też i przychodnie. 


(R. i Fr. (8—1) 


wyrobu D-ra Clin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandało' 
Są zalecane przez lekarzy na choroby 
na choroby Kanału moczowego i wszelkie 


balsamiczni 
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Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 


BROMKU KAMFORY 


Doktora Clin 


Lauroata fakultetu medycznego w Paryżu. — Nagroda Montyon. 


Kapsułki i Pigułki D-ra Glin, z Żromku kamfory używają sią w chorobach nertwotwych, 
móżgowych, wo dolegliwościach sercowych i dróg oddechowych, oraz w nasiępijgcych przypadłościach: 
astmie, bezsenności, kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacyach, kokluszach, epilepsyt, hysteryi, konwul- 
syach, zawrołach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w chorobach pęcherza 4 dróg urynowych i na 


uspokojenie całego organizmu. 


lależy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa- 
kart i ki FK oriak podpis Glin ot Cei medalem nagrody Montyon. 
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W iwn u 
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Pp. Gampf, Soczołowsi 


cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 
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ck Skład główny w Warszawie 


| Administracyja, Erywańska S. 


Fabryka Bryczek i Wozów 


w Szydłowcu gub. Radomska, 


zostająca pod technicznem kierownictwem uzdolnionego specyjalisty, 2a- 
opatrzona w znaczne zapasy suchego, doborowego materyjału, wyrabia 
wozy rozmaitego gatunku, gospodarskie, węglarki, piwowarskie, plat- 
formy i t, py, bryczki wszelkiego rodzaju, na resorach i bez reso- 
rów, wózki galicyjskie, krakowskie, węgierskie, najtyczanki, pająki, bne 
ind, Ceny stałe umiarkowane; ilustrowane] cenniki na 
żądanie bezpłatnie. Fabryka wykonywa reparacyje narzędzi rolni- 
czych. Główna agentura u p, Edwarda Kempnera w War- 


szawie. Trębacka Nr. 9. 


J. Szczepanowski i S-ka. 
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Krakowskie Przedm. Wł 40 
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wego w połączenia s esencyami 

zaslarzała i nowopowstate, biało upławy. kobiet, 

priypadtojot dróg Mpeg 

i w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułok 

jaylua możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkód w niezóm żoł ri e 
(Gaztta Szpitali Paryskich.) 


fabryki oraz w podpis Glin et 


14. 
ki i Spka, gdzie znajdują się jedno- 


INSPEKTOR 


Szkoły męzkiej 4-ro klasowej miej- 
skiej Aleksandrowskiej, w mieście 
Tomaszowie Rawskim. 


Podaje do wiadomości 
Rodziców i Opiekunów, że zapis i egza- 
mina wstępne do wszystkich czterech 
klas szkoły miejskiej w Tomaszowie, roz- 
poczną się z dniem 10 (22) sierpnia ro-! 
ku bież. 

Szkoła miejska Tomaszowska, Najwy- 
żej zatwierdzona, założona w roku ze- 
szłym kosztem mieszkańców miasta To- 
maszówa, daje uczniom kończącym tako- 
wą te same prawa i prerogatywy co i 
progimnazyja. 

Kierunek szkoły jest realny. Wykła- 
dane są w niej następujące przedmioty: 
nauka religii trzech wyznań chrześcijnń. 
skich, język rosyjski, język polski, język 
niemiecki, arytmetyka, jeometryja od kla- 
sy 2-0, nauki przyrodzone, historyja po- 
wszechna i historyja Rosyi, jeografija po- 
wszechna i jeograńja Rosyi, kaligrafija, 
rysunki, śpiew i gimnastyka, 

Miejsca są otwarte do wszystkich czte- 
rech klas; przeważnie zaś, jako w szko- 
le dopiero w roku reszłym założonej, do 
klasy 3-ej i 4-ej, 
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Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Szanownych | © 


Laureata Instytutu Francyi. 


lazne Rabuteau są pokryte cukrem. 


OWCE 


zdrowe do chowu na sprzedaż, 100 ma- 
cior, 100 skopów, w Lubcu, 5 mil od 
Petrokowa, 2 mile od Bełchatowa, 2 mi- 
le 


Nauczyciel w mieście Łodzi 


przy ulicy Zachodniej w do- 
mu W-go Selina. 
| Przyjmuje na stancyję uczniów tak gie 
mmnazyi, jako też i chcacych się przygo- 
tować prywatnie do wyższych zakładów 
naukowych. 
Przyjmuje się dzieci od lat 6% i za- 
pownia im prawdziwie rodzicielską opiekę, 
konwersacyję w językach: polskim, rosyj- 
skim i niemieckim, a na żądanie i fran- 
ouskim na miejscu, Cena utrzymania u- 
kowani 3 


Do dzisiejszego nume- 

ru dołącza się arkusz 

4T-my powieści z angielskiego 

przez Qurrer-Bell p. t. „lanina” 

| w przekładzie Emilii Dobrzań- 
| skiej 
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niemocy, wycieńczeni, w rekontwalescea 


spowodowanych brakiem krwi. 
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omocą pigułek Rabutesu używana, jest bardzo oszczędną, Stanowi 


lziennie. 
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Piguiek żelaznych Rabuteau w następującye 
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Liezna studya, 
Pigułki żełazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukcyi. 
Kuracy: 
ona bardzo m: 
Nale: 
znych dokt. 
pise! 
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Mam zaszczyt zawiadomić” Szan 


MAGAZYN WYROBÓW  RĘKAWIGZNICZYCH, 


istniejący od lat 40 pod fi 


Władysław 


przeniesiony został 


otwarty) 


Nadmieniam przytem, iż znopa 
bór rękawiczek różnego gatunku, 
Warszawie przy ulicy Elektoralnej 
również posiadam wybór innych tow 
dzących jak i galenieryjnych. 

Mam nadzieję, iż Szanowna 


z rogu ulie Petrowskiej i Eksteryńskiej, 
Petersburską do domu W-go de. Ronthalera i w dniu 


raczy mię zaszczycać swemi względami. 


Władysław Jurczykowski. 


owną Publiczność, iż znany mój 


rmą J, Prauss, obecnie 


Jurczykowski 


na ulicę 
1ó-m lipca 1. b, 
m został, 


strzyłem Magazyn mój w wielki wy: 
pochodzących z wlasnej fabryki w 
JM 4, istniejącej tamże od lat g-u; 
arów w zakres rękawicznictwa wcho- 


Publiczność jak dotąd tak i nadsi 


Z szacunkiem 
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Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jossoxeno Mensypow 


W drukarni F. Bełchatowskiego w Peirokowie, 


